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2 M oskwy do K ijow a  jazda po­

ciągiem  pośpiesznym trw a  dwa­
dzieścia dw ie godziny. Trzeba 
w ięc było w ystarać się o m ie j­
sce w  w agon ie sypialnym , Pom i­
mo, że na lin ji M oskwa —  Odes­
sa, ruch tu rystyczny je s t m in i­
malny, na s leep ing czekałam prze 
szło tydzień, a to dlatego, źe m iej 
sea sypialne b y ły  zarezerw ow ane 
dla w yższych  urzędników sow iec­
kich.

N asz pociąg  składał się n ietyl- 
l o z w agonów  sypialnych w yśc ie­
łanych (ro sy jsk ie  w agony syp ia l­
ne m ają dolne łóżko boczne, tak 
jak  w  m iędzynarodowych, a gó r­
ne poprzeczne do dolnego, a rów ­
no leg le  do ok n a ; rozm ieszczen ie 
takie daje w ięce j „p o w ie trza " w  
p rzed z ia le ). B y ły  też w agony 
, żostk ie", ale z „p laekartam i". 
B y ł też wagon  restauracyjny, źle 
p rzew ietrzony, pełen zapachu ku­
chennego i gorąca. Zresztą  gorą ­
co było wszędzie. C iągle  jeszcze 
panowały upały. I  fa la  deszczów, 
o k tóre j słyszałam , że nareszcie 
spłynęła na Polskę, tu jeszcze nie 
doszła. A le  była  zapow iedziana. 
Instytu t m eteoro log iczny nada­
w ał przez rad jo :

—  Deszcz spadnie w  tych 
dniach. A  tymczasem po lew ać!

Tak. Dosłownie. Kazano po le­
w ać pola, Po la , które po obu stro­
nach toru zdawały się biec bez 
końca. P o la  powypalanych, nie- 
■wyrośniętych zbóż

P oc ią g  z M oskwy w yruszył o 
siódm ej w ieczorem . W  nocy obu­
dziło m nie gorąco. Poc iąg  stał. 
W yjrza łam  na małą stacyjkę. N ie ­
bo było niskie, granatowe, pełne 
gw iazd . Zapach m ięty odurzał. 
Zrozum iałam  —  Ukraina.

N oc n ie dała upragnionego 
chłodu. I, k iedy na śniadanie w e­
szłam do wagonu restau racy jne­
go, zastałam  ten sam w czora jszy, 
gorący zaduch. N ic  też dziwnego, 
że ezęść m ężczyzn siedzia ła  bez 
koszul —  do połow y nago. P r z y ­
tem n iektórzy m ieli czapki iia głc 
w ie. Bardzo to śm iesznie w yg lą ­
dało A le  byli to pasażerow ie z 
,,żostkiego“  końca pociągu. M oi 
towarzysze podróży (je ch a li sa­
mi m ężczyźn i), nosili czesuczowe 
rubaszki".

Okna by ły  pozamykane, a po­
mimo to kurz grubą w arstw ą po­
kryw ał wszystko. Jedzenie w  u- 
stach trzeszczało. Za oknem m iga­
ły  c iąg le  te same powypalane po­
la i m ałe stacyjk i z gapiącym  się 
chłopstwem. B v li to iuż —  „chrt- 
ch ły ".

N ap rzec iw  mnie przy stoliktl 
usiadł w ojskow y. Zachow yw ał się 
bardzo ku lturaln ie. N a jp ie rw  za­
pyta ł się- czy może zająć m iejsce, 
potem —  czy może zapalić, ponn 
mo, że wszyscy w  w agon ie paln i. 
Był to mój sąsiad z przedziału  
obok.
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Dzieci płacą po łow ę.

AKcja Katolicka
W walce 

z  analfabetyzmem
Naczelny Instytut Akcji Katolickiej 

postanowi! wprowadzić nauczanie jc- 
dnosikowe analfabetów Jako forr-ę 
pracy kulturalnej członków w Katolic­
kich Stowarzyszeniach mężczyzn, ko­
biet, młodzieży męskiej i żeńskie;. W  
piśmie do Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej Dyrekcja Naczelne­
go instytutu Akcji Katolickiej i i ze : 

„Npodzi* wdiny się.- 53 elita la akcja 
prżeproivadztma przez Stowarzyszenia 
Akcji Katolickiej przyczyni sit również 
w dużej mierze do podniesienia oświa­
ty religijnej i uświadomienia katolic­
kiego i z tych w-ględów możemy się z| 
calkov. item liżfi: .rrem ustosunkowali do 
inicjatywy, podjętej przez Polsk* Ma­
cierz Szkolną

Dla ułatwienia nauczania analfaoetów 
..Przewodnik Katolicki’* drukować bą 
dzie lekcje nauki czytania. „Nauk; 
czytania** drukować będą także ii.cktu- 
rc pisma, wydawane przez Diecezjalne 
Instytuty Akcji IśatolickPj jak np. Ha­
sło Katolickie w Płocku i t. U.

K iedy  p rzejeżdża liśm y most 
przez lakąś piękną rzekę, chcia­
łam się zapytać mego tow arzysza 
podróży —  co to za rzeka, a le nie 
zrobiłam  tego. Bałam się, żeby 
mnie nie posądził o szpiegostwo. 
P rzec ież  w  ZSRR  na szosach nie 
ma drogowsKazóts z napisami. 
N iem a po wsiach tab licy  z nazwą 
—  tak w ie lka  jest obawa przed 
przed szpiegam i.

Na niektórych, w iększych sta­
cjach pociąg stawał. Zaraz oble­
ga ły  go baby sprzedające m leko i 
rzodkiewki. I  dzieci i w yrostk i v.T 
łachmanach, n iektóre w  strzę­
pach kożuchów, n iektóre w  czap­
kach fu trzanycn . Zdaleka w ycia  
ga ły  ręce do okien w agonu:

—  Chleba —  prosiły  —  daj, 
ch leba !

Błyskawicznie łapały rzucaną 
im jałm użnę i znowu odchodziły 
na ustanowioną przez siebie, czy 
strach, odległość. Nachalność i 
napastowanie naszych obdartu- 
sów  z placu m krszałka Piłsudskie 
go była im nieznana.

N a  jednej ze stacyj, ju ż biisko 
K ijow a , m ija ł nas pociąg  jadący 
w  przeciw ną stronę. ’ P oc ią g  na 
chw ilę  zatrze mał się, tak, że zoba 
czyłam  w nętrze wagonu. Było za­
pchane ludźmi Chłopy, baby i 
dzieci leeż li pokotem  na podto­
rze , na podniesionych do spania 
ławkach, na pólkach na rzeczy. 
Stanęliśm y tak —  dkno w  okno—  
naprzeciw ’ siebie. Ja —  sama w 
przedzia le, na kanapie i oni, stło 
czeni w  wagonie. M ilcząc gap ili 
się na mnie. W reszp ie jeden  prze 
m ów ił:

■—  „N u  i rew o lu c jom ery !“  —  i 
sk rzyw ił tw arz w  uśmiechu

K iedy  pociąg  ruszył odetchnę­
ła - z ulgą, ale uczucie zażenowa 
:: . i wstydu długo jeszcze mnie 
ni opuściło. Obok W przedzia le 
jech a ł w ojskowy. N a  n iego też 
patrze li z innego okna tak samo 
stłoczen i ludzie. Czy mu było 
wstyd swego w yróżn ien ia? Czy 
też Był dumny, ze kłamstwem 
jest, jakoby system rządzenia w 
Z. S. R. R. nie rozróżn ia ł zasług 
stróża i uczbnegd? Ty lko  czy tu 
aby każdy 'iyw a*el ma jednako­
wą moż ość w ydobycia  z siebie 
swoich zdolności? Czy każdy ma 
iiła i.G d tą  m f lw o ś ć ,  m ówiąc sty 
lem bi 'ijn ym , „n icm arnowam a 
ta le r tu " ?

Jeszcze parę godzin jazdy. Po­
przeryw ane jaram i. Jary zaro- 

ś te krzewam i. Jakże, piękna 
' t ta U kra ina ! Pom im o suszy, 
i o nimo żółtych, powypalaiiyeh 

m, zie len i się i zachłystu je bo- 
■•tweni roślinności, 
ikoło czw arte j godzm y w jecha­

li ay na wysoki brzeg jaru . Do­
łem płynął Dniepr. Uczucie zach­
wytu rozp iera łd  pierś. Foc iąg  ża- 
dudnił na żelaznych przełęczach 
mostu. R oztoczył się szeroki w, 
dok ha niiństo. Kopuły niezliczb- 
ilych ćerkw i b łyszczały tr słońcu. 
B ia łe irurj* gmachów św iec iły  tt- 
zieleiti. D n iepr Wił się grauotową 
Wstęgą. K ijów .

K ijów . W ieika  stacja z nowo- 
wybudowanyrtp dupiero niedawno 
W;, kończonym, dworcem . Zgiełk, tu 
muli. Masę ludzi na dworcu. T ra ­
garze wnoszą i wynoszą pakunki 
Pasażerow ie, p faw ie  wszyscy 
zm ieilia ją  się. Ci co p rzy jecha li z 
Moskwy w ysiadają , nowi z K ijo ­
wa jadą Uo Odessy.

Pon iew aż nasz konsul użyczył 
mi łaskaw ie gościny u siebie, po­
jechałam  wprost na uli ę Liob- 
knechta, gdzie nabożny dom —  
osobniak zajm ował polski konsu­
lat.

Kąpiel, zm iana zakurzonej su­
kni na świeżą. Obiad. I  w reszcie 
jestem  na Ulicy. Idę brzegiem  
Dniepru. Tam  gdzie dawniej był 
park Zachód. P iękn ie roztacza ją ­
cy się w idok na D niepr —  prże- 
m Knia się w  cudowną bajkę. 
W -zęuzie mesa Spacerowiczów’ . 
P rzew ażn ie m łodzież.

Skręcam na K reszcza lik . I  tu 
tłumy. N ie  są to tłum y ludzi, śpie­
szącym do pracy, lak jak  w  31 o- 
Skwife, gdzie pod w ite zó r  u lica pu 
sibsźeje. Są ło tłum y w y leg łe  ń8 
spacer. M łbdzi i rńlodzi. N igd z ie  
nie w idziałam  tylu uśmiechnię- 
!yćh m ladych twarzy. IV lU jow ic  
ulica’ należy do m łodych. Gdzież 

| są starzy? Czy tak prędko życie

ich zmogło, że ju ż nie is tn ie ją?  
Czy też ich odrodziło, że w yg lą ­
dają jak  m łodzi?

W ystaw y  ośw ietlone, choć skle­
py zamknięte. W ystaw y zapchane 
n a j’.’óżnorodniejszem i rzeczam i, 
tak, że w yg ląda ją  jak  okna lom ­
bardów, lub antykW arni. Razem  
porcelana i fu tra , i garnki alu- 
m injowe, i książki i suknie. A  po­
dobno przed wojną na K reszczati- 
ku bj ly najelegantsze sklepy. 
Teraz niema elegancji. A  może i 
jest, a le  swoista. M łodzież je s t u- 
nrana na biało. G łowy nieprzy- 
kryte kapeluszam i. K w ia ty  w  bu­
tonierkach, kw iaty  przy  paskach. 
Na rogu baba sprzedaje petunje. 
Za rubla mam p iętnaście sztuk! 
Pachną jak  sam maj.

Co krok tej budka z wodą sodo­
wą i Kwasem. W  taki gorący w ie ­
czór kwas ma wdelki popyt. W i­
dać rusztowania koło dotnów’ —  
odnaw iają. W idać niektóre domy 
w rozbiórce. W idać zaczęte budo­
w y nowych gmachów. N ic  dziw ne­
go —  do K ijow a  przenosi się sto- 
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lica Ukrainy. Stróże (k ob ie ty ) no­
szą granatow e bluzy, granatowe 
czapki z Machami numerów i b ia­
łe fartuchy. N aw et w  Aloskwie 
niema takiej e legancji.

Podobno na p rzy jazd  H e r r io fa  
do K ijow a  K reszczatik  porósł 
środkiem u licy olbrzym iem i cho­
inami, że zm ien ił się w  przepięk­
ny bulwar. N ies te ty  trw a ło  to ty l­
ko przez parę dni. Choiny, ścięte 
w lesie i wkopane rzędem  w  śro­
dek jezdn i —  poschły. D ziś uli­
ca wrygląda normalnie.

Podczas pobytu H errio ta  w’ K i­
jow ie, naszemu konsulowi p rzy­
tra fiła  sie zabawna h is to r ja : przy 
jechał do jak iegoś  urzędu sow ie­
ckiego. Samochód czekał na u li' 
cy, a tłum gapiów’, jak  zw’ykle, 
zebrał się wokoło. K ied y  konsul 
wsiadał, jak iś  mały chłopak, o- 
czarowany w idokiem  auta i cu­
dzoziemca nie w ytrzym ał i Zapy­
ta ł: ,

—  D iadia, każi prawda, ty  E- 
r io?

H a lina  Borm anowa.

Pełne porozwmfeire
Między Mfibinami a w^raw

R ZYM , 8 . 11. —  Po  kon feren ­
cjach p iem jera  Goemboesa z 
M ussolinim  wydano komunikat, w 
którym  stw ierdza się, że obecne 
kon ferencje  doprowadziły do zni­
żenia ku lturalnego oraz gospo­
darczego m iędzy obu krajam i. W  
dziedzin ie po lityk i zagran icznej 
nadal istn ie je  zgodność stano 
wisk. D rog i obu państw biegną 
rów nolegle.

B U D A P E S Z T , 8 . 11. (F A T . ) .—  
Specja ln i sprawozdawcy pism w ę­
giersk ich  donoszą, że rozm owy

r e w i z y j  wych W ęg ie r  i 
ly  raz jeszcze przyjaźń  włosko- 
węgierską. W  czasie tych rozm ów 
poruszono następujące spr.aww: 
rew iz ji gran ic W ęg ier, OKreślo- 
nycb w traktacie w  Trianon, rów ­
nouprawnienia W ęg ie r  w  dziedz - 
nie zbrojeń, ochrony m niejszości 
w ęgiersk iej, następstw zamachu 
m arsylskiego, stosunku W łoch do 
N iem iec i A u strji, rokowań wło- 
sko-francuskich i gosnodarczo- 
poiityeznych  zagadnień basenu 
naddunajskiego. M c  wszystiurh

rzym skie prem jera Goem boesaf tych sprawach, jak  stw ie fd za ją  
potw ierdziły  niezmienne stanow i-[p ism a, osiągnięto pełne porozu- 
sko W łoch  w  spraw ie postulatów j mienie.

K s .  H l » n k a
o ooruińe narauti Katolicyzmu i panuwa

B R a T IS u A W A , 8 . 11. (P A T . ) ,  do u tworzen ia bloku katolickiego,
W  związku z głosam i prasy cze­
skiej w spraw ie porozum ienia ka­
to lików  czeskich i słowackich i 
m ożliw ości wstąpien ia ludowców 
słowackich do rządu ks. H linka 
przedstaw ia swe stanowisko w  
te j sprawie, ośw iadczając, żc 
stronnictwo jego  nie w stąpi do 
raądui je ś li nie uzyska pewnych 
gw arancyj. N ie  do jdzie rów n ież

Zbrodniarz spod Sta TorNy przed s= idem
„Duth Leona" i szatan kierowali jego czynami

BKD APESZT, 8.11 (tel. w ł.). 6 li­
stopada rozpoczął się trwający o- 
beenic proces zamachowca kolejowe­
go, słynnego Sylwestra Matuszki. 
Przedmiotem rozprawy będzie zbrod­
nia pod Bia Tdrbagy na Węgrzech, 
gdzie dokonano wysadzenie wielkie­
go wiaduktu, tak żc pociąg wiedeń­
ski runął w przepaść, głębokości 2C2 
metry’. Lokomotywa, czbść wagonów 
sypialnych i wagon rćstaurucjjuy 
zostały wówewzas rozbite. 22 osoby 
straciły’  życie, 1 i  odniosło ciężkie 
rany. Wiadukt był wysadzony przy 
użyciu GO nabojów ckrazytowyeb, 
umieszczonych w żelaznych rurach, 
długośdi koło 1.5 metra. Ruty były 
poukładane w  walizce, która zdwic- 
rała ponadto 2 kg.-wrritrogliociyny. 
Do nabojów przyczepiony był lont, 
połączony z baterją lampki kie- 
szonk owej.

O potędze Wjbuchu, .-spowodowa­
nego czynem zbrodniarza, świadczy 
fakt, że cześć szyn kolejowych zna • 
lozionc w odległości 7 km. od miej­
sca wypadku.

ZBRODNIARZ

Matuszka liczy 42 lata. Życie pro­
wadził burzliwe. Chwytał się różnych 
zawodów. Chciał zostać sławnym. W  
ieii sposób wpadł na pomysł wysa­
dzania pociągów, aby się „wsławić11, 
a później wydać swbje■pamiętniki.

Malerjilty wybuchowa czerpał z 
kuirticiiitiłomów di lustrji, któfS za­
kupił. Jegti dziełem był żamiićli na 
pdciąg pod Julcborgiem w N Om- 
e/.ccli.

Po  zbrodni w Bia Tórbagy Mtl- 
iuszka opowiadał, żc był jednym z 
pasażerów pociągał, który żostał WV- 
sniiaoiW. Żudcn ż pusiiżOrórt’ jfedtliik 
nio pozital tir iiiiii tUwrirryśza po­
dróży. -

PRZYZN A  Tj

W  ćzhsic artsztuitaiiia ziinlezltuio 
liim materjały wybuchowe, któ­

ry eh większy skład posiadał U sie­
bie w domu*. Maiitszka W czasie 
śledztwa przy źlirtł się 'lo dokonania 
/bredni. Stwierdził jednak, żc do 
czynu zmusił go zmarły w roku 1928 
hipnotyzer „Leon” . Duch jego miał 
działać tal; potężnie na Malnszkę, żc 
ten c-zuł się tylko biernem narzę­
dziem w jego ręku. Fozornie mo­
głoby’ się wydaivać, żc Matuszka jest 
umysłowo chory, lekarz.c jednp.. 
stwierdzili, pełną jego poczytalność.

l l a t u s z k ę  a re sz to w a n o  w W ied n iu . 
W  Austrji b y ł  ou  s k a z a n y  n a G la l  
W ięzien ia za  z a m a ch y  do k o n an e w  

tym  kraju.

UM YSŁuW O  CHORY?

W  czasie rozprawy Matuszka pró­
buje ivywołać wrażenie, żo jest ii- 
mysłowo chory. Krzyczy i awantu­

ruje sio, tak żo kilkakrotnie musia- rza* gromadziły się tłumy. Gdy’
no go zakuwać w kajdany. Powołu­
je się ciągle na prześladownmio go 
przez „ducha Leona" i mówi, że dziii- 
łał przez niego szatan. Twierdzi, że 
ludzkości nienawidzi.

Matuszka przybył do Budapesztu 
z Wiednia. Znajdotrał się pod strażą 
żandarmów. Jest w^Suki, ubiera się 
elegancko. Gdy przybył do Buda­
pesztu, próbowano zdjąć ifttt kajda­
ny!; ale okazało Hic niemożliwo, po­
nieważ klucze od aicli zostawiono w 
Wied lii u, tak że trzeba b.yło jh roz­
ciąć. Na stacjach, na których zatrzy­
mywał się pociąg wiozący zbrodnia-

zbrodniarz znalazł się w więzieniu, 
pitdał na k o la n a  i modlił się. 'Pod­
czas pobytu wr coli ry >uje i piśze. 
Tworzy Szkice  fnap i plany. Prosd, 
aby podczas rozprawąy pozwolono mu 
stanąć w cywiłnem ubraniu. Prawdo­
podobnie byłby on skazimy na 
śmierć; ale w Austrji, w obowiązu­
jącym dawniej kodeksie, kara śmier­
ci nic istnieje. Kzą-d węgierski, 
przyjmując, ten warunek, zobowiązhi 
się, że morderca nic zostanie straco­
ny. Obecnie jednak w Austrji przty 
wrócono kaię śmierci, a więc Ma­
tuszka będzie mógł być trącony.

Tajemnica zgonu Szte&Kera
be-izie wyjaśniona

W  związku z tragiczną śmiercią 
zapaśniczego mistrza Polśki, Teodo­
ra Sztpkkera, krążą rozmaito pogło­
ski. Ze W’zgłędu na iiiedaWmy proces 
zmarłego z zapaśnikiem Miazią, wła­
dzo prokuratorskie poleciły przćpro- 
wadzlć sekcjo zwłok, podejrzewając 
możliwość utnyślnego zatrucia detek­
tora na tle porachunków osobistych. 
Orzeczenie lekarzy, którzy leczyli 
zmarłego zr,paśnika, stwierdza, żc 
zgon nastąpił wskutek Raku w 
krwioobiegu ciałek białych (leukocy­
tów ), które mają za zadanie zwal- 
ćzfić \\ organizmie w^zcikie inCekijc. 
Brak ciałek białych spowodował we­

wnętrzne zakażeniu oraz owrzodze­
nia i w rezultacie śmierć. Wskutek 
jiównyeh wątpliwości cA do powyz- 
fzej djagnozy, dziś w .‘fóGzuiaeh wie­
czornych odbędzie się konferencja 
prokuratora W i zb /.cza z dr. Orłow­
skim i di’. TTromym.

Gdyby w wyniku konic-rencji u- 
stalono,;żc poprzednia <1 jagnoza by 
ła słuszna, słlkeja nio była­
by juzeprowadzona i pogrzeb odbył­
by się bez piYiiszkód. Prawdtipodob- 
nlti ś. p. Ttdtlor Sztekkćr syiócżilie 
na cnifcmarZu cWangelicko-i! ugkbur- 
skim w Mais/arne, 1n'żv ni. MH’- j 
nardnćj. ' • 1

je ś li kato licy czescy nie uznają 
sam odzielności i odrębności naro 
'du słow ackiego i nie z likw idu ją  
odłamu swegc stronn ictw a w Sło 
wmeji. Żaden kompromis tym  
w zględzie nie je s t lnożliwy. Sło­
wacy sto ją  na gruncie państwo­
wości czechosłowackiej i uważa­
ją  Czechów za swych n a jb liż­
szych braci, lecz zc swych praw  
n igdy nio zrezygnu ją  Is tn ie ją  tu 
tylko dwie ewentualności: albo 
Słowacy pozostahą zwolennikam i 
i W yznawcami zasady sw ej odręb 
ności narodowej, a lbc też żtzek lią  
się calkowdcie swych praw  do sa 
m odzielnego życia  narudowegc 
P rzy jm u jąc  fik c je , że w  dniu 30 
październ ika 1918 roku. po dekla 
rac ji m artinskiej naród słowacki 
przestał istn ieć, innego w y jśc ia  
niema. Żonglowanie ponrędży te- 
mi dwieitia zasadam i je s t  niemo­
żliw e. Ks. HUnku ośw iadcza 
wkońcu, że nie zgodzi się nd żad­
ne Kombinacje polityczne ani na 
żadne bloki, któreby doprowadzi­
ły do bankructwa naród, katołi- 
ćyzm i państwo.

Wynagrodzenie
Za godziny natfliunnwe

Sftd Najwyższy r>drzuei£ niedawno 
skargę kasacyjną przeciw wyrokowi 
dwu insiancyj sądu pracy, który przy­
znając pracownikowi prawo do wyna­
grodzenia za godziny nadliczbowe, obli­
czy! tę należność według stawki o 50 
proc. Wyższej od stawki za godzinę ndr-

D r . Z-m ifjrodS
ooszufiawd i?*? przez poSiCfą

Inż. dr. Żm igród d i r e k t c ;  P a ń ­
stwowego Zakładu B a d a n ia  Ż.ws no ■ 
ści, peszuki ,v;luy je s t  nrSbż p iilie jc  
ha pohici nis sęuźlcgo ślcdtzcdb.

Dr. Żm igród oskarżony ;jest o 
prz.t wlas/i-zonio sobie sum, kióro  
w płdcanc b y ły  za dokonytfaiiió  an a­
liz  i ck sp e rly / . l ’ r/cd  k ilk u  dniami 
źn ik l oii z ’W’ ijrsSliłt-t, iid łiiac się w 
ido wiadom ym  kicrunk u.

Dr. Ż.nigTod w y.itcpow ał , swogo 
eźasu ja k o  ć k sp c r l w procesie Gor-

gonowpi, wydaiąc opinie c krwawych 
fdamacdi na chusteczce i bicóiźnic o- 
.-karżonej. Z polecenia prok. Kirstrn- 
beigń, dokonano rew izii w hiio-i/.ka- 
niu b. d.yi’ Żmigroda przy 'ii Cho- 
cnnskicj. Znalezione notatki i doku- 
lneii ty ’zatrz.yinano.

Na wuktihMo stanowisko dyrekto­
ra Państw. Zalcł: da Badania Żywno­
ści, irobcc zwolnienia dv. Żtiligroda, 
powołano prdf. clicmji Teodora Kir- 
kora.

Imah dyrektorjatu1 w Kłajpedzie?
Wrdg nlemciyzny na raels

Wyszedł juz
druir numer (ls topa jow y ) mie- 
s;?c nika-„Poradnilt dla Chórjcn 
i ^Zdrowych” , otrzymali go oezptat 
nie u swego aptekarza lub po
wpłaceniu na PKO Nr. 205.S34 
groszy 23 bezpośrednio z. wydaw­
nictwa . Poradnik dla Cliorych i 
Zdrowych” . Poznań, skrz. pocz­
towa 373.

K R u L E W lE C , 8.11 (P A T ) .  —  
Prasa k ró lew ltcha  donosi, że w 
kolach litewskich  rozw aża Się 0- 
becnie projekt u tworzen ia nowe­
go dyrektorjatu  w  K ła jp ed zie  L i ­
tw in i m ają być n iezadowoleni z 
dotyćhczasoWego dyrektorjatu  
Rejsgysa, k tóry nie dość siln ie 
p tżeprow adził liiw in iza c ję  K ła j­
pedy i m ają zam iar powołać dy­
rek to ria t bardzie j energiczny.

W ed.ug „K oen igsberger A llg e -
mcitic Ztg.**, na czele dyrekterja- 
td ma stanąć dotychczasowy dy- 1 wódcę organ izacji

lewskifch.

rek tor „L ic tu ros  A idas Ekspor- 
tas“ Grudzinskas, którego dzien­
nik nazywa szczególn ie w ielk im  
w rogiem  niemczyzny.

U rzędow a „Preussische Zei- 
tung" pisze, żc L itw a  ma zam iar 
w prow adzić na obszarze K ła jp e ­
dy całkow itą dyktaturę w ojsko­
wą. Podobno w  kompetentnych 
kołach litewskich  wym ienia się, 
jako kandydatów  na stanowisko 
prezesa dyrektorjatu  pewhego 
pułkownika litew sk iego draż przy 

strzelców  li-

Komuniści rozkładają armje
KO PE N H AG A , 8.11 PA T . „Ber 

liligskc Tidcmlc" zamicśńłc wywiad 
z głównodowodzącym armjixluuskiej, 
gen. With; który stwifcrdza, że prd- 
paganda komunistyczna i tworzenie 
komórek komunistycznych w armji 
i flocie ostatnio bardzo się wzmo­
gły. Władze wojskowe są zmuszone 
przedsięwziąć specjalne środki b- 
slrOżneśei, celem ochrony składów' 
brom i  amunicji przeu zamachami.

Dziennik za/.nacza jednocześnie, żo 
kilku komunistów duński ;h udało sie 
przed paroma dniami do Leningra­
du na konferencję komunistów skan­
dynawskich, która ma się odbyć ped 
przewodnictwom znanego komunisty 
i terorysty węgierskiego, Beii Kuna. 
Celom konferencji ma być aluyw! 
zneja łlr.ialalnośti konuuu.-dy4zn<\j w 
ki'a'ri-ii skandynawskich i  bałtyc­
kich.

W  skard ze k asacy jn e j pow oływ ano 
się na poprzednie orzeczenie Sądu N a j­
wyższego, w  którcn l m. in. powiedzia­
no, żc n ależn ość za godzin y nadliczbo­
w e m usi być każd orazow o u stiib n a  
przez sąd na zasadzie dow odow , w sk a ­
zu jących  stnnę o ja k ą  w zbogacił się 
prztdsięb iotca przeż pracę pracownika 

( w  godzinach nadliczbow ych, a nie -ńa 
zaśadzie art. 16 u staw y o czasie p racyt 
A rty k u ł ten u stala opłatę za godziny 
nadliczbowe w  W ysokostl o 50 proc. do 
ido proc. w yższej od stawki norm alnej.

Z  odrzucenia k a sa c ji w yn ika, zd a­

niem praw ników , ze W prawdzie art. ió 
ustaw y o czasie pracy  nie może być 
ulaHi przCz sąily  pracy W sporach o 
g> d iiiij- nadliczbowe stosow any, to je d ­
nak d la  określen ia takie j naieżriości, w  
ra/ie  prźyznan ia jejj* 'Sądy ntogą opie­
rać się iia noririad i wc W^pofhńianyfn 
artyku le  ustalonych.

KoniutiKkura gosoOdarcza
i ce n y

Ukazał się numer 2 —  3 T. Ul 
kwartalnika „Prace Instytutu Badania 
konjunktur Gospodarczych i Cen’, 
y.awiernjący następlijące artykuły:

Porównaluość międzynarodowa 
wskaźników produkcji przemysłowej 
i próba jej poprawienia. W ywoź pol­
ski w okresie kryzysu. Rozwój prze­
mysłu radjotcchrwznego w Polsce 
Obciążenie goriiOśląskicgO przemy­
słu węglowego na rzecz tibezpiecztu 
społecznych. Sczono\vość cen ahy- 
kulów sprzedawanych przez roltń- 
ków. Zużycie nawozów sztucznych w 
sezonie wiosennj 111 1 33y34 r.

B. prezydent

NOW Y Y ORK, S . i l .  jP A T ) .  -Jdk 
donosi „N ew  Y o rk m irro i"  byiy 
prezyeuent Kuby 3Iaehadc leży. 
um ierający av jednej z W il na San 
Domingo. W edług doniesień iiGwb 
jo isk iego  korespondenta ..1‘ >i. 
T e leg rap h " Macnado zOstał' bHń- 
ty  przez swego kueharzśj t w f j  
działa z polecenia tajufej orjjani 
zacji kubańskiej.

i


